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Morderca Cybulski skazany na dożywotnie więzienie 


z pozbawieniem praw na zawsze 


Zamknięcie drzwi sali sądo- 
wej, na której toczy się rozprawa 
przeciw potwornemu zbrodniarzo 


wi Cybulskiemu — spowodowa-| knięty. Prokurator zabrał głos. 


ło opustoszenie przed gmachem|  Oskarżyciel przemawiał prze- 

Sądu. a PEzność arer ygpowas szło godzinę. Oskarżony słuchał 
sac wno 

z sensacji, nie s na saię a 


atmosfery niezdrowego rozgo- 
rączkowania. 

Onegdaj rozprawa przeciągnę- 
ła się do godz. 8-ej wieczór i sąd 
zdążył w tym czasie przesłuchać 
wszystkich dadli ró świad- 
ków. Przez drzwi wciskały się BO 
jaźliwie postacie dziewczyn ulicz 
nych, przyjaciółek zamordowanej 
Scheffówny, oraz szeregu funk» 
cjonarjuszów policji, biorących 
udział w śledztwie, prowadzo” 
nych przez krwawe ślady kawał- 
= porżniętego ciała kobiecego. 

Wczorajsza rozprawa PR 
częła się punktualnie o godz. 9 
gd uste korytarze, onegd aj 

peine jeszcze publicznośę 
poea sprowadziła Cybulskiego. 
czorajszy dzień odbit się na 
mordercy. "swobodny uśmieszek, 
igrający onegdaj ra jego zwierzę 
cej twarzy, już zniknął. jest jesz- 
cze bledszy. Oczy patrzą niespo- 
kojnie i bojażtiwie. Cybulski czu-|cozbitków „Czeiuskina” 
je a? się wyr 
ne i śmierć. 


wem wystartował 


się samolotem do 
oczekiwani są o godz. 19-ej wie- 
czorem. 


Zamach samobójczy na cmentarzu w Podgórzu 


Wczoraj popołudniu na no- 
wym cmentarzu w Podgórzu na 
Krzemionkach znaleźli przechod- 
nie jakąś starszą kobietę. wiją- denaturowanym. 
cą się w ogromnych boleściach.| „Niedoszłą denatkę odwiezio- 

Zawezwany lekarz pogotowia no w groźnym stanie do Szpita- 
ratunkowego stwierdził, że ko-|la św. Łazarza. Powód rozpacz- 
bieta owa, nieustalonego do- liwego kroku staruszki nie jest 
tychczas nazwiska, licząca około' jeszcze znany. 


(rożny bandyta ukrywa się w Krakowie 


Znany z wielu mordów i ra-|„by policja nadarmo nie darła 
bunków, dokonanych na terenie butów, bo i tak go nie dosta- 
powiatu brzeskiego,  niebez-nie*. 
pieczny bandyta Andrzej Styr-| Zaalarmowane władze bez- 
na, który wraz z swym wspól- pieczeństwa badają obecnie, czy 
nikiem Zarzyckim ukrywa sięjrzeczywiście ten grożny prze- 
przed pościgiem policji, zawitał stępca ukrywa się w naszem 
podobno do Krakowa, jak olmieście, czy też tylko dał ko- 
tem świadczy list tego opryszka, moś list do wysłania z Krako- 
nadany z Krakowa do wójta wa, aby zmylić czujność policji, 
gm. Wołkowice w pow. brzeskim. która podwoiła energję, celem 

bezczelnym swym liście ujęcia tego 
nieuchwytny morderca pisze, bandyty. 


octową zmieszaną z Spirytusem 


Sztuka dobrego kupowania i oszczędzania pieniędzy 
SB ke ane magy hy e prakti dla dobrych gospodyń w 'cza- 
niygodnia dobre oeapodyni** w krakowski 

GLOBUS a dol re Ki pody skim Domu;Towarowym 

Jak nam komunikują, urządza „GLOBUS“ wczasie od 15—25 lutego 
niezwykle tani tydzień dla Szan. Pań domu. Faktem niezaprzeczonym jest „iż 
rzeczywiście opłaca się wyzyskać nader korzystną sposobność dla siebie. To- 
Wary wystawione w siedmiu oknacb wystawowych wyraźnie wskazują na'fe- 
nomenalnie niskie ceny i niezwykle wysoką jakość. A zatem Wszyscy 


do „GLOBUSU*. 


60 lat, usiłowała popełnić sa- . 
mobójstwo. trując się esencją 


niebezpiecznego 


Drukarnia Drukarnia „Monopoli ol'ś 
PYTAC Na Gródku 2. 


Telefon Nr. 173-02 


przygnębiony i złamany. Czy te- 
raz zdał sobie sprawę z potwor- 
ności swej zbrodni, z okropności 
swego życia? Prokurator w 


Niemieckie biuro intiemacy ine ko- 
unikuje: Ze suony miar: jnej do- 
noszą, że dziś zostali wydaleni z gra- 
nic Rzeszy trzej komuniścd bułgarscy! 
Dniom, pepon i rape, o rw 


stagi, seii 


Wydalenie nie Roglo nastąpić dotych- 
CIAS, eważ rząd bułgarski nie u- 
znał wspomnianych komunistów za 


Telefonem ze Lwowa od naszego specjalnego wysłannika 


Przewód sądowy zostął ram- 


swem przemówieniu wysunął te- 
zę mordu z chęci zysku. Wyklu- 
czył możliwość mordu seksualne- 
go. 


Dymitrow, Popow i Tanew zwolnieni 


Odlecieli samolotem z Niemiec do Rosji 


BERLIN. (PAT.) Samolot z 
Dymitrowem, Popowem i Tane- | 
dzisiaj o0 
godz. sa 18 NORTE) 8 
5kąd zwolnieni wgarz udarzą | w 
ri iz? gdzie 


ścić do kraju. Wobec w 
LER EE 
WSI 0 a 
możliwem się stało odstawienie Śh ni 
sowieckiego, 
dzisiejszym. 


co 


DE eaaa WiK: 
BAe w gmachu Reichsta- 


SOID Gowatnli | nierchciał ch wpa Zu. 


się do lądowania i startowania. 
Po zakończeniu pierwszych 
prac dla zapewnienia sobie da: 
chu nad głową, rozbitkowie za- 
częli ulepszać swe „budynki”, | prz 
pokrywając je dachem. zro5ło 
nym z desek, i tworząc w ten 
sposób domki, opatrzone w 
okna z klisz fotograficznych. 


Taila lodu, na której znałdu- 
le ste obóz popekała w kilku 
miejscach, tworząc szczeliny pa 
rometrowej szerokości. Rozbit- 
kowie zbudowali na nich mosty. 
Zapasy żywności przeniesione 
zostały w bezpieczne miejsce. 


DEPESZA DO ROBITKÓW 
Do ktłerownika ekspedycji! „Czeltus- 
kina”, prof, Schmidta, wysłany został 
nastepujący telegram, podpisany 
przez Stalina, Mołotowa, Woroszyło- 
wa, Kujbyszewa, Kaganowicza ł Or» 


Gzonik klze ; 


„Przesvłamy bohaterowi „Czełuski 
na“ serdeczne pozdrowiewia bolsze- 
wickie. Z podziwem śledzimy waszą, 
pełną heroizma walke, z przectwnoś- 
ciami natury. Staramy się przyjść 
wam z pomocą I jesteśmy przekonani, 
że waszą ekspedycja zakończy się 
pomyślnie | że zdołacie zapisać nowe. 

chwały, karty w historii walki 
o zdobycie terenów arktycznych”. 


EKSPEDYCJA RATUNKOWA 
WYRUSZY LADA CHWILA 
Według ostatnich wiadomości. sta- 
tek „Stalłngrad” zakończył w Petro- 
pawłewsku ne Kamczatce ładowanie 
saniolotów, zapasów benzyny. części 
wymiennych oraz aparatów radioteia 
graeznych. Ponieważ w okolicy 
Ust'Kamczatka w zatoce Kamczackiej 
oraz wpobliżu Tilisziki w zatoce .:0r 
fe nlema obecnie lodów, „Stalingrad“ 
będzie mógł podążyć na północ w ko 
rzystnych dla siebie warnnkach. 
Parowiec „Smoleńsk” laduje we 
Władywostoku zapasy paliwa i mater 
fału technicznego. Komisja rządowa, 
zajmująca się orzanizacją pomocy dla 
nczesiuików wyprawy „Czeluskina”, 
wydała polecenie, aby na statek „Smo 
leńsk** zaiadować nie trzy aeronlany. 
jak prolektowano poprzednio, lec: 8 
do 10, w zależności od tego, ile bę- 
dzłe można zmieścić, 


W ostatnich dniach samoloty, znaj! dlugości 6 km. Także samo na 


Robitkowie z „Leluskina bronią swego iycia 


W oczekiwaniu ratunku „ulepszają swe budynki 


MOSKWA, (PAT). Z obom 
ono- 
„azapew|szą, iż udało im sie umieścić a- 
eroplan w miejscu, nadającem 


na pękającej tafli lodu 


dujące sie w okolicach przylądków 
Północnego I Wollen, dokonyweły ro- 
peracji uszkodzeń, poniesionych przy 
poprzedulch próbach lotów. Dwa aero 
plany już mepruwione oczekują na 

przychylas warunki atmosłeryczne. 

Dla zalastałowania stacy) benzyno- 
wych w okolicach Onman, który iest 
najbliższym obozowiska rozbitków 
punkiem na kontynencie, utworzono 
szereg zaprzęgów psich. Na przyląd= 
ku Omnaa ustawiona będzie prowizo 
ryczna stacja radlotelegraliczna. Ko- 
misja rządowa utrzymuje stałą łącze 
ność £ prol. Schmidtem i Informuje 
go o wszystkich swych zarządze- 


SAMOLOT ROZBITKÓW 

W obozie Schmidta prowadzona 
jest ożywiona działalność, Przeirans= 
portowanie samolotu na odległe o 5 
kim. pole lodowe nabiera wielkiego 
znaczguja, gdyż umożliwi podjęcie lo 
tu przez znajdującego łą w obozie 
lotnika Babuszkina. Wedłog danych 
meteorologicznych można oczakiwać 
niebawem peprawy warunków atmo- 
w dryty która umożliwi podjęcie 
i 4 CH ATARE 7 2 
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PITTSBURGH MUMUŻY GNS 
Stany Zjedn.) (PAT.) Pociąg 
pasażerski, idący pełną szybkoś 
cią, wykoleił się. Lokomotywa, 
tender i jeden z wagonów spad- 
ły z wiaduktu na biegnącą pod 
wiaduktem ulicę. Dwa wagony 
sypialne i wagon restauracyjny 
pozostały na szynach. 


Zkolei przemawiali obydwaj o- 
brońcy, a o godz. 1l min. 30 wy- 
głosił ostatnie słowo oskarżony. 

Przyszedł na niego ostateczny 
czas skruchy. Cybulski upadł na 
kolana i błagał o litość! 

Przewodniczący przerwał tę 
dramatyczną scenę i wezwał go; 
aby wstał i powiedział, co ma 
na swoją obronę. Cybuski prosił 
o łagodny wymiar kary. 

Po dłuższej naradzie trybuna» 
łu wydano wyrok, skazujący Cy- 
bulskiego na karę dożywotniego 
więzienia i pozbawienie praw o- 
bywatelskich na zawsze. 

Bratowa oskarżonego w chwi- 
li ogłaszania wyroku zemdlała. 
Żona zachowywała się by „gł 
nie. 


Przemycał poborowych 


do Niemiec 


W tych dniach władze bezpie» 
czeństwa w Chojnicach (Pomo- 
rze) wpadły na trop przemytnika 
poborowych do Niemiec. Jest nim 
Gerhard Fatz z Brzeźna. 

Stwierdzono, iż Faiz zdołał w- 
łatwić wyjazd przez zieloną grae 
nicę wielu młodzieńcom w wieku 
poborowym. 

Przemytnikowi grozi surową 
odpowiedzialność. 


GIEŁDA 


Wczoraj trwał w dalszym ciągę 
spadek lira włoskiego, zanotowany w 
ostatnich dniach. Spadek ten jest dość 
powszechny. 

Spadek dolara trwa w dalszym cią- 

gu. Funt narazie znów spada 1ówno- 
kde z dolarem. 

Na giełdzie warszawskiej notowano 
wczoraj czek na Nowy Jork 53% | 
trzy czwarte wobec 5.32 i pół onege 
daj. Londyn notowano 26.98 — 27.00 
wobec 27.03—27.02 onegdaj. Mędjolan 
ad! w dalszym ciagu z 4.60 do 


pressu amerykańskiego 


Jeden wagon  pulimanowski 
przewrócił się. 
Wypadek spowodowany 20- 


stał, jak się zdaje, przez złe fun- 
kcjonowanie zwrotnicy. Około 
40 osób odniosło rany, zaś 29 zo 
stało zabitych na miejscu. 

Śnieżyca i silny mróz utrudnia 
ją akcję ratunkową, zwiększając 
cierpienia rannych. 


Sytuacja powodziowa 


Jak podaje biuro hydrograficz- 
ne, sytuacja na Wiśle uległa po- 
lepszeniu. Kra płynie na długości 
całej rzeki nie wytwarzając ni- 
gdzie zatorów. Wysokość wody 
w Warszawie wynosi 185 cm. 
Spodziewać się należy podniesie 
nia do 3 m. 

Na Bugu utworzył się zator na 


Dniestrze i na Popradzie, poza 
tem na Dunajcu utworzyły się za 
tory. O ile zatory te puszczą jed- 
nocześnie, wówczas spływające 
raptownie wody mogą spowodo- 
dać niewielką powódź na Wiśle. 


Pogotowie, zarządzone przez 


sztab powodziowy trwa w dal- 
szym ciągu. 


Str. 2. 


Obozy pracy dla młodzieży ™ 


W budżecie Ministerstwa O- 
pieki Społecznej przewidziana 
jest suma 10.700 tys. zł. na za- 
trudnienie i pomoc doraźną dla 
bezrobotnych; z tel kwoty na 
akcie zatrudnieńia przeznaczo- 


ne jest 9 mili. zł. 

Szczupłość tej kwoty należy sobie 
tłumaczyć tem, że po utworzenin Fun 
duszu Pracy i Funduszu Inwestycy:- 
nego gros wydatków na cele zatrud- 


nienia bezrobotnych obejmuja piany | pów (drużynowych i 


flnansowo-zgospodarcze tych Funda- 


W celu znalezienia dla nich ua bywać stale. Będzie miała zor- 
wiednich prac Stowarzyszenie weszło ganizowane wychowanie fizy- 


w kontakt z Funduszem Pracy (kou- 
takt ten personalnie jest zapewniony |CZNE Í przysposobienie w=jsko- 


przez ndział dyr. Madeyskiego w za-|we, a w miarę możności i pewne 
rządzie Stowarzyszenia|, który pew- | przysposobienie fachowe. 

ne roboty zarezerwował dla tych o= 
środków. Również Ministerstwu Opie 
ki Społecznej przeznaczy ua ten ©vij wite utrzymanie. ubranie, żołd 
pewne sumy z kredytów na zatrud-; ną drobne wydatki 50 gr. dzien 
nienie bezrobotnych. Obecnie już uru | hje i i miesiecznie 5 zł. wpłacane 


chomione zostały ośrodki o charakic= R 
rze kursów dla przyszłych instrukto- | NA ich rachunek na książeczkę 


Ochotnicy będą mieli całko- ! 


SZÓW, 

Z wvżei wvytmienionej kwoty |i Ostrowi Komorowie. Poza tem u- 
9 mili zł. Ministerstwo przezna ruchomiono szereg zwykłych ośrod- 
czyło 6 mili. zł. na specjaini ków zarówno dla młodzieży męskie] 


A Ra, -_... | (w Krakowie, Grodnie, Zalezierzn, lie 
akcje zatrudnienia: młodzieży, | pysławiu, Grudziadzu 1 Ciechocinku), 
nozostałe zaś 3 mili. zł na po- 


fak i dla dziewcząt (Warszawa, Bry 
moc dla terenów o szczególnie | ski). | 4 l 
dużem nasileniu bezrobocia. W ośrodkach młodzież będzie 
Sumy te pozwolą na zatrud- |zatrudniona po 6 godzin dzien- 
nienie młodzieży i 4 tvs. robot 


nie, będzie w nich jednak prze- 
ników dorosłvch. 


wiezy" rze 
AKCJA ZATRUDNIENIA MŁODZIE- 


zastępowych) | oszczędnościową. 
ośrodków. Ośrodki takie liczace po k > a 
100 ochotników założono w Deblinie Na wiosne Stowarzyszenie 


zamierza obiąć akcją swą prze 
szło 10.000 młodzieży  (chłop- 
ców i dziewcząt). 


Zespoły męskie zatrndnłone będą 
przeważnie przy robotach  pnblicz- 
nych, przyczem dobrano takle robo- 
ty. których znaczenie społeczne i go 
spodarcze będą zrozumiałe dla zatruł 
nionej przy ich wykonaniu młodzieży 
(roboty meljoracyjne na Wiśłe, budo 


ŻY I OPIEKI NAD NIĄ 

Gdv bezrobocie w okresie kry 
zvsu zaczęło przybierać rozmia 
rv kleski społecznej jednem z 
pierwszych posunięć było usu- 
wanie z pracy bądź niedopusz- 
czanie do niei młodzieży. Moty 
wem tego posuniecia było dą- 
żenie do zatrzymania w pracy 
przedewszvystkiem żywicieli ro- 
dzin. W miare jednak wzrostu 
bezrohocia okazało się, iż tego 
rodzaju ustosunkowanie sie mło 
dzieżv pociąga za sobą szereg 
skutków wysoce ujemnych z 
punktu widzenia państwowego. 
Obecnie młodzież w wieku 
przednoborowym iest w olbrzy 
miej wiekszości skazana na bez 
robocie. 

Pragnac rozpocząć akcie pla 
nowa. Minister Opieki Społecz- 
nej nowołał w październiku r. 
uh. snecialną komisie dla prze 
studiowania zagadnienia. Komi 
sia ta uznała za celowe powoła 
nie specialnej organizacji spo: 
łecznar dla prowadzenia tej 
akcii. W ten sposób za zgodą 
Ministra Opieki Społecznej zo- 
stało powołane do życia Stowa 
rzyszenie Opieki nad Niezatru4 
niona Młodzieżą. współpracują- 
ce jak najściślej z minister- 
stwem. Najbliższym celem Sto 
warzyszenia jest zorganizowa- 
ne już na wiosnę (możliwie od 
kwietnia) szeregu ośrodków pra 
cv ochotniczej dla młodzieży. 


Proszę się pilnować 


(S. F.) Młode małżeństwo, p. 
Wyrzykowscy, wynajęli pokój u 
wdowy, p. Eleonory Zając. 

Zaraz pierwszego dnia pani Za 
jąc, otrzymawszy komorne zgóry 
za miesiąc, oświadczyła nowym 
sublokatorom: 

— Bardzo proszę, żeby mnie 
$cian gwoździami nie dziurawić 
i obrazków nie zawieszać, bo się 
z tego robactwo lęgnie; następ- 
nie, jak późno państwo będą wra 
cać, to kuchennemi schodami, że- 
Dy mnie nie budzić, a co najważ- 
niejsze, proszę uważać i się pil- 
nować, żeby dzieci nie było! Bo 
ja krzyku nie znoszę i, jak dzie- 
ciak płacze, migreny dostaję. 

Państwo Wyrzykowscy okaza- 
li się væmazo solidnymi subloka- 
torami. Scian nie dziurawili, o- 
brazków nie zawieszali, wracaii 
kuchennemi schodami i nie zasto- 
sowali się jedynie do ostatniej 
przestrogi gospodyni. 

Nie mogli się widocznie upil- 
nować, bo w parę miesięcy potem 
oburzona pani Zając stwierdziła 
że jej sublokatorka spodziewa się 
dziecka. 

-—— Bardzo nieładnie — powie- 
działa, — że mi pani takie kawa- 
ły urządza. 

— Ja pani? — zdziwiła się pa- 
mi W. - - Jakie kawały? 

— Z tem dzieckiem... 


Prosi-| złotych grzywny, 


wa dróg, roboty meljoracyjne i t.p.). 

Część ośrodków będzie zatrudniona 
przy pracy warsztatowej, w szczegól 
ności dotyczy to ośrodków  kobie- 
cych. Wytwory tych ośrodków o- 
dzież, obuwie, sprzęty nie będą fed- 
nak sprzedawane, lecz będą słnżyły 
do zaspokojenia potrzeb własnych 
ośrodków lub będą za zgodą Minil- 
sterstwa  odstępowane instytucjom 
opieki społecznej. 


Akcja Stowarzyszenia obejmuje 
młodzież w wieka do lat 21: w przy- 
szłości projektowane jest objęcie mią 
również roczników starszych (mło= 
dzież powracająca z wojska). Projek 
towane jest również tworzenie zespo 
łów o charakterze rolnym, które by» 
łyby osadzane w działkach indywidu- 
alnych; ale podłegałyby pewnym ine 
strukcjom wiążącym w dziedzinie sy 
stemn gospodarki I zbytu produk- 
tów. Produitty gospodarki tych ze 
społów służyłyby przedewszystkiem 
do zaprowiantowania ośrodków pra- 
cy. 


grasował w roli lekarza-ginekologa 


kał na plebanii u ks. proboszcza 
Barskiego i przy pierwszej ska 
zji okradł kancelarie parafjalną, 
zabierając druczek metrykalny. 
potrzebny do meldowania się. 

W przebraniu kobiecem para 
dował bezkarnie przez cały rok 
i był przyimowany w różnych 
domach, jako „zdolna lekarka“. 
Praktyke prowadził wszech- 
stronną, od akuszeryinej do cho 
rób umvsłowvch, pobierając su 
te honoraria, 

W jednym wypadku omal nie 
naraził na śmierć kobiety położ 
nej. Skończyło się jedynie na 
zabiciu płodu w łonie matki, do 
czego użył zwykłych nożyczek, 
wygotowanych w garnku po ro- 
sole. 

Większość pacjentów dawa- 
ła oszustowi przesadne plotki, 
kursujące po prowincji o poja- 
wieniu' się „cudownej lekarki”. 
Oszust oświadczał, że przystę- 
puje do budowy sanatorjum dla 
umysłowo-chorych w Sadow- 


W  Sadownem i Szynkarzyź 
nie pow, węgrowskiego, w Kra- 
snobrodzie pow. zamojskiego 
oraz w innvch miejscowościach 
woiewództwa lubelskiego. graso 
wał w przebraniu kohiecem nie- 
bezpieczny oszust. nodającv sie 
za lekarke-sinekologa. 

Bvł to Wiktor Muszvński. 
lat 33. Człowiek nozbawiony cał 
kowicie zarostu na tworzy. o 
kobiecej cerze. co mu gs zyk 
ło oszukańcze praktvki. P'mie- 
waż ubierał sie troche z Fade 
wiec brano co powszechnie za 
tvn meski kobiety. 

Oszust urzadził się nadzwy- 
czat sprytnie. Pracujac w klini- 
ce św. Zofi przy w. Karowej w 
Warszawie, pozna? tam lekarke 
Natalie Dobek, której skradł za 
świadczenie władz woljewódz- 
kich na nrawo praktyki lekar- 
skiej. Później. nie wykreślając 
nazwiska, wkleił swoją fotogra- 
fje I zaczął wvstepować no pro 
wincji, jako dr. Natalia Dobek. 

Do tel roli przygotował sie 
gruntownie. Nalpierw próbował 
szcześcią jako lekarz-meżczwz- 
na, dr. Dorster. Polechał do Cie 
pielowa koło Radomia. zamiesz 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie podczas roz 
patrywania procesu komunisty- 
cznego. wydarzyła sig gorszą- 
ca demonstracja. 


Sąd przystapił do rozważania 
sprawy braci Narzewskich. z 
których leden ma Już za sohą 
|wyrok skazujacy na 10 lat wię- 
że nie na| zjenia, a w tem jeden z oskarżo 


łam, przestrzegałam, że dzieci 
nie znoszę, a państwo mnie na 
złość zrobili... 

— Słowo pani daję, 


złość — tłumaczyła się pani W. nych zaczął wykrzykiwać: 
— Tylko tak się jakoś złożyło... y r 

— A ja myślałam, — biadała|, 7 Protestwiemy przeciwko 
rezgoryczona p. Zając, — że po-j “isiu więźniów politycznych! 


rządni ludzie jesteście i, że mnie] Na Sali nastąpiło poruszenie. 
wdowie kawału nie zrobicie. Mu- 
sicie się państwo wyprowadzić, 

Państwu Wyrzykowskim jed- 
nak wyprowadzka była nie na rę- 
kę i wbrew żądaniom wdowy po- 
stanowili zostać, 

Wówczas pani Z., zeby się po- 
zbyć sublokatorów, wzięła się na 
stary, wypróbowany sposób. 
Zamknęła na klucz wygódkę. 

Skutek był jednak wręcz nie- 
spodziewany. Pan W. zamiast 
się kłócić, wołać policję, lub wy- 
rąbywać drzwi siekierą, wezwał 
spokojnie gospodynię do otwar- 
cia ubikacji. A gdy pani Z. od- 
mówiła, wszedł do salonu i po- 
mimo  przeraźliwych wrzasków 
gospodyni, zanieczyścił podłogę. 

Pani Zając wniosła skargę do 
Sądu, motywując w niej, że za- 
nieczyszczenie salonu dotknęło ją 
na honorze osobiście. 

Sąd, uznając renkcję pana W 

za nies. | a E E niara0 


Urząd  prokuratorski w War- 
sząwie przygotował obszerny 
akt oskarżenia przeciwko adw. 
Lucjanowi Paszyńskiemu, który, 
zajmując się sprawami Sspadko- 
wemi emigrantów polskich 1 
włoskich w Ameryce Północnej, 
przywłaszczył sobie 500.000 zt. 
na szkodę 56-ciu swych klien- 
tów. 


Podróżuj samolotem 


P.L.. Lot” 


Demonstracja komunistów w sądzie 


Oskarżenie adw, Parzyńskiego 


nem, że ukończył medycynę na 
uniwersytecie paryskim i jest 
w stałym kontakcie z uczonym 
francuskim, prof. Duchateaux, 
ad którego otrzymuje instrukcje 
leczenia. 

„Karjera“ oszusta skończyła 
sie dzieki przypadkowi. Oto w 
ogólnej ubikacji na stacji kolejo 
wej. zauważono, że zachowuje 
sie jak mężczvzna... Dano znać 
o tem policji, która poddała . „ko 
bietę-lekarkę _ oględzinom... a- 

natomicznym. Okazało się, że 
kobieta jest autentycznym męż 
czyzną, posługującym sie za- 
równo fałszywym strojem. jak 
i dokumentami. 

Ponieważ działalność aferzy 
sty była niebezpieczna dla zdro 
wia i życia ludzi, wymierzono 
mu w sądzie kare 4 lat wiezie- 
nia, gdy okazało sig, że posia- 
da wykształcese domowe, a za 
podawanie sie za lekarza był 
już karany. Wyrok taki zatwier 
dzono w apelacji. 


Przewodniczacy sędzia Lesz- 
czyński odebrał natychmiast 
głos krzykaczowi i zagroził mu 
wydaleniem z sali. 

Podczas krótkiej przerwy, 
spowodowanej tem nieoczeki- 
wanem zajściem, obrończyni 
adw. Iwińska zaczeła uspokajać 
komunistów i po dojściu z nimi 
do ładu, zapewniła sąd, że wszy 
scv będą zachowywać się cicho. 

Awantura ma łączność z eks 
cesami w procesie komunistów 
łuckich, których bracia Narzew 
scy próbowali naśladować. 


Parzyński rozpoczął praktykę 
adwokacką w Warszawie w 
1917 r, specjalizując się w Spiä- 
wach wyłącznie spadkowych. 


Mając licznych naganiaczy za 
równo w kraju, jak w Ameryce— 
Parzyński stał się monopolistą 
na tego rodzaju sprawy. Nawią- 
zał on tedy kontakt z adwokata 
mi amerykańskimi i włoskimi, 
prowadząc dobre interesy z do- 
chodem 1000 dolarów miesięcz- 
nie. Dzięki swej lekkomyśiności, 
a ponadto żonie, b. artystce oper 
zagranicznych i warszawskiej, 
Parzyński rozpoczął żywot [o- 
nad stan, co w rezultacie dopro- 
wadziło do ruiny, a następni: 
więzienia. 

Adwokat Parzyński 
rozprawy w węzieniu przy 
Dzielnej. Sprawa jego budz: zro- 
'zumiałe zaciekawienie. 


oczek? 
| 


ła omyłka. 
— Mała omyłka?! Pani dała 
o sto procent więcej, niż trzeba 
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GROSZ 


Żebrak otrzymał jałmużnę i 
wyszedł ze sklepu. Szef, pan Za 
gajnik, spojrzał surowo na ka 
sierkę. 

— Panno Doro! Ile się u nas 
daje biednemu? 

—— Grosz, panie szefie. 

— A ile pani dała temu, co 
wyszedł? 

— Grosz, panie szefie. 

— Nie! Pani mu dała dwa 
grosze! Dokładnie widziałem. 

— Możliwe, panie szefie. Ma 


ito jest mała omyłka? Pani 
wie, co to znaczy sto procent?! 
Dwa razy tyle?! 

— Ale to tylko grosz, panie 
szefie. 

— Co znaczy „tylko grosz“? 
Grosz jest taki sam pieniądz, lak 
każdy inny, I choć on jest ma- 
ły pętak, jego trzeba szanować! 
Grosz w dużym majątku jest 
jak małv obywatel w dużem 
zaństwie. Z kogo się składa paf 
stwo? Z tych małych obywateli, 
A z czego się składa majatek? 
Z tych małych groszy!.. I czy 
pani widziała kiedyś. żeby się 
z państwa niepotrzebnie wyrzu 
cało obywatela? 

— Ale ja tego grosza nie wy- 
rzuciłam, panie szefie. 
biednemu. 

— Niech pani zrozumie, że dla 
biednego ten grosz nic nie zna- 
czy. On i tak nic nie ma. l grosz 
więcej, czy grosz mniej go nie u- 
ratuje. A dla bogatego taki grosz 
może znaczyć bardzo wiele. 

— Jeden grosz? 

— O joj! Żeby pani wiedziara, 
jak czasem jeden grosz brakuje! 
Czy pani wie, że jak pani ma 999 
tysięcy 999 złotych, 99 groszy, to 
pani jeden grosz brakuje do mil- 
iona?... I pani przez jeden grosz 
nie jest miljonerką? I o pani mo- 
ą powiedzieć z pogardą: „Co to 
za bogaczka? Ona nawet miljona 
nie ma!“ Pani już teraz rozunie, 
co to znaczy grosz? 

— Rozumiem, panie szefie. 
— I pani rozumie, że się omy- 
lić o grosz to nie jest „mała omył 
ka“? 

— Tak, panie szefie.. Niech 
mi pan szef potrąci ten grosz z 
pensji. 

— Nie! Jak ja krzyczę, to nie 
znaczy, że mam serce z kamienia. 
Tym razem ja pani ten grosz da- 
ruję. Ale, żeby się to więcej nie 
powtórzyło. 


Dałam 
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Odpowiedzi Redakcji 


~- P. Bronisława Dzikoń (Bema 59); 


Ęż wyjaśniliśmy, że numer na pokwi- 
waniu nie oznacza kolejności otrzy- 


mania premii. 

„Stały Czytelnik“: W Warszawie ist 
nieje Wyższa Szkoła  Dzienikarska, 
dziennikarzy. Jest to 


która kształci 
wyższy zakład naukowy (uniwersytet 
zawodowy). Od kandydatów wymaga 
ne jest świadectwo maturalne. Studja 
trwają trzy lata. Podobno działa w 
Warszawie również jakaś Szkoła Re- 
porterow, lecz takie sprzeczne wersje 
o niej krążą, że nie mamy odwagi jej 
polecać, W każdym razie nie jest nam 
wiauomiem, by choć jeden absolwent 
Szkoły Reporterow był już zatrudniony 
w której redakcji. Musimy Pana uprze 
Gzic, żę zawód dziennikarza jest bardzo 
trudny, wymaga studiów i specjaliza- 
cji. kto chce być sumiennym i poży- 
tecznym dziennikarzem, długo musi się 
kształcie, zanim w tym zawodzie znaj 
dzie zatrudnienie. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str 3 


Po wyroku śmierci 


Ostatnie chwile skazańców 


vI. 
SAM WIESZAŁ, A ZLĄKŁ SIĘ 
SZUBIENICY 


Kancelarja więzienia w Brod 
nicy. Obecni są naczelnik wię- 
zienia i prokurator. 

— Wprowadzić skazańca! — 
wydał polecenie oskarżyciel pu 
bliczny. 

Za chwile pod eskortą dozor- 


ców wkracza do gabinetu Broni | w; 


sław Skonieczko, który został 
skazany przez sąd na karę 
śmierci przez powieszenie. 


(osie dzieje W 


tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych i komicznych z 
MORALIŚCI 

Spotkali się punktualnie o 
pierwszej przy umówionym sto- 
liku w „Udziałowej*. bonifacy 
miał na sobie uroczysty czarny 
surdut specjalnie na tę okazję. 
Ignacy tego dnia był wyjątkowo 
trzeźwy, a Zdzisław posunął się 
aż do umycia sobie twarzy. Natu 
ralnie, mowa była o skandalu. 

— Swoją drogą — mówił Igna 
ty — mozna być artystą, ale tu 
nie wyklucza moralności... 

— Faktycznie, cała Warsza- 
wa o nim mówi — dodał Zdzis- 
ław. — To przecież rzuca hańbę 
na naszą brać malarską... 

— ja mu powiem prosto z mo 
štu, co o nim myślę. 

— Fakt faktem — przerwał lg 
nacy — że można robić, co się 
chce, ale tak dawać się utrzymy 
wać Bronce? I w dodatku wiado 
mo, skąd ona ma swoją forsę... 

— No, tego nie możesz mówić 
bo nie wiesz, a ja wiem, że Bron 
ka to odziedziczyła po bogatym 
stryju. Tylko inna sprawa, że to 
niemoralne. 

Zapłacili rachunek i poszli do 
tramwaju. Bronka z Piotrem mie 
szkali w ładnym, piętrowym dom 
ku na Żoliborzu. 

— Jak tylko otworzy, trzeba 
będzie mu zmyć głowę, nie dać 
dojść do słowa. R 

Akurat otworzyła Bronka i 
właśnie trzej sędziowie nie po- 
trafili dojść do słowa, zmieszani 
serdecznem przyjęciem: 

— Co za miła niespodzianka! 

Do przedpokoju wybiegł Piotr 
we wspaniałym garniturze. 

— Jak się macie, starzy! — za 
wołał serdecznie. — Nie gadaj- 
cie wiele, zostaniecie na obie- 
dzie. 

Wygłodzeni artyści nie mieli 
siły odrzucić zaproszenia. 


RADJO 


7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
1,20 Muzyka z Ryt 7,35 Dziennik po- 
Tanny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,55 Chwil 

gospodarstwa domowego. 11,40 
«yzegląd prasy. 11,57 Sygnał czasu. 
12,35 Mużyka z PYŁ. 12,55 Dziennik 
Południowy. 15,30 Wiadomości gospo- 
darcze. 13,40 Muzyka salonowa. 16,10 

Togram dla dzieci. 16,40 „Skrzynka 
Pocztowa. 16,55 Pieśni narodowe sło- 
Wianskie. 17,20 Muzyka góralska. 

SU „Skrzynka pocztowa rolnicza”. 
8,00 „Korsarze krwawych mórz“. 
18,29 Koncert kameralny. 19,05 Roz- 
maitości. 19,25 „Życie literackie Po- 
zoania, 19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 20,02 „Ulu- 
tek c) rewii i ekranu". 21,00 „Począ- 

Opery Polskiej za Stanisława Au- 
rata - 22,00 Muz: ka taneczna z dan- 
anau „Oaza“, 22,40 Odczyt w języku 
ta pielskim, 23/6 Dalszy ciąg muzyki 

necznej, 

»ZYCIE LITERACKIE POZNANIA* 

e re 28.11 o godz. 19,25 wygłoszo- 
skim Fans przed mikrofonem poznań 
racki £lieton traktujący o życiu lite- 
de kap znania. Prelegentem będzie 

: Troniewski, 


ostotnich lat w Warszawie 


Byli w stołowym. Weszła wła 
śnie iadna kuchareczka z tacą. ig 
nacy odrazu zauważył na 
stole parę szanownych butelczyn 
i pomyślał, że ta idjotyczna trzeż 
wość,którą cierpiał od paru go- 
dzin, nie ma najmniejszego sen- 
SU. 

Po doskonałych zakąskach, a- 
roimatycznej zupie, wmesiono og 
romną pieczeń. 

— Daję słowo, nie wiem, jak- 
byście sobie z tą pieczenią po- 
radzili, gdybyśmy nie  przysz- 
li wam z pomocą — zauwa- 
żył delikainie Bonifacy. 

Zdzisław, wzruszony nadspo- 
dziewaną wyżerką, nic nie mówił 
Zdecydował się dopiero po obie- 
dzie. Pomyślał, że nie trzeba się 
dać udobruchać frykasami i po 
spartańsku przemówił: 

— Pietrek, w imię solidarnoś- 
ci malarskiej... 

— Zdzich! — zawołał nagle 
Piotr — coś ty się tak zmienił... 
Jak Boga kocham, on się umył! 

Ogólny ryk śmiechu pokrył sło 
wa Zdzisława, który, dumny, wy 
ciągnął głowę, aby widziano, że 
szyję też ma czystą. Wreszcie 
znaleźli się na ulicy, syci, trochę 
wlani i sekretnie zazdrośni. 

— Zaprosiła nas na przyszłą 
niedzielę — rzekł Bonifacy przez 
czkawkę, — Trzeba przyjść. 

— Cholera, jaka ona ładna! 
—— wtrącił Ignacy. — Nie to, co 
moja magnifika. Niema sprawie- 
dliwości na Świecie... 

Następnej niedzieli wybrali się 
znowu na Żolibórz. Specjalnie 
nie jedli Śniadania, żeby lepiej 
zjeść. 

Niestety... Piotr zawziął się, 
żeby im spłatać figla. Kiedy przy 
szli, był właśnie w ogrodzie, 
gdzie rąbał drzewo. 

— Chcę zaoszczęuzić. Co mam 
nadużywać dobroci Bronki? Po- 
wiedziałem jej, że na gospodar- 
stwo ja będę łożył. 

Widać jego zarobki nie były 
wielkie, bo na obiad były wymo 
czone, chude śledzie z paroma 
kartofelkami, cienka zupka... 
Zgłodniali goście (nie jedli śnia- 
dania!) jedli zgrzytając zębami. 
Zaraz po obiedzie, Piotr ich prze 
prosił: miał do wykończenia je- 
den karton dekoracyjny. Pożeg- 
nali się czemprędzej. Przed willą, 
Banifacy mruknął przez zęby: 

— Cholera, go z tym napadem 
ambicji i moralności! Wolałem 
go tydzień temu... 

«A jednocześnie w willi Piotr, 
śmiejąc się, mówił do Bronki: 

— No, dałem lekcję moralnoś- 
ci naszym moralistom. A teraz 
każ nakryć dy stołu, zjemy sotie 
obiad... 


Jutro 83-cie opowiadanie p. t. 
„Bohater, 


— Zawiadamiam skazanego, 
że P. Prezydent Rzplitej nie 
skorzystał z prawa łaski i wy- 
rok będzie wykonany o Świcie. 
Jakie skazany ma ostatnie ży- 
czenia? — zapytał prokurator. 

Skonieczko patrzył przez 
dłuższą chwilę nieprzytomnie 
na oskarżyciela, zatrząsł sie na 
gle, zasłonił sobie rękawem o- 
czy i zaczął płakać  przeraźli- 


e. 

— Chcę żyć! Ratujcie mniel 
Poprawię się! — łkał i skom- 
lał, jak małe dziecko. Długo 
trwała ta szarpiąca nerwy sce- 
na. Uspokojono go wreszcie. a 
gdy przestał płakać, prokurator 
ponownie zapytał, jakie ma ży 
czenia. 

— Proszę o kiełbasę, ciasto i 
papierosy. Pragnę się pożegnać 
z żoną i dziećmi, 

— Czy skazany chce sis wy 
spowiadać? 

— Tak! — odparł złamanym 
głosem. 

Odprowadzono go do celi 
śmierci. Tam znów uderzył w 
głośny płacz, bił głową o stół i 
żałował grzechów, które go za 
prowadziły na szafot. 

Kimże jest lub kim był czło- 
wiek. który się teraz kaja w ob- 
iiczu Śmierci? 

To wyrafinowany zbrodniarz! 
Na swem sumieniu ma dwa ży- 
cia ludzkie, które zgasił w po- 
tworny sposób. 

W dniu 3 stycznia 1928 r. zgło 
sił się do Anny Żebrowskiej. za 
mieszkałej w  Działdowskiem, 
oświadczając, że w sąsiedztwie 
jest tanio krowa do nabycia. 
Kobietą uwierzyła i wyszła z 
nim. Gdy znaleźli się na odlu- 
dziu, Skonieczko kilku uderze- 


bą dla prowadzenia urojonej 
krowy. ogłuszył Zebrowską, a 
a — | 
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V, 

Zaledwie armaty austrjackie 
poczeły wyrzucać ze swych cze 
luści śmiertelne pociski, rząd 
angielski począł czynić starania 
o „zlokalizowanie pożogi“. 

Grey wysyłał stale depesze 
do Wiednią i Berlina. Jedna z 
nich brzmiała: „Konflikt austr- 
jacko - serbski winien być roz- 
patrzony przez trybunał haski”, 
Treść drugiej była już bardziej 
nerwowa: „Może dojść do świa 
towej wojny. Rosja nie zostanie 
bierną” 

W Berlinie, a właściwie na 
dworze krwawego cesarza. Wil 
helma Il, wyśmiewano się z 


(cś dla Pani 


dłużenia terminu ultimaum dla 

Kraty, łe one z materłałem |Serbji. Odpowiedź nadeszła na- 
gładkim, sa obecnie bardzo |tychmiast i brzmiała „treściwie: 
modne, Oto cięktowne połącze” |„Niestety. Stało się. A więc 
nie. Możemy w ten Sposgb |trzeba było przystąpić do akcji. 
| przerobić zg krótka sukienka. IW Carskie Siole. rezyden- 


niami łańcucha, jaki miął ze so|ż 


następnie zadusił. Obrabowaw- 
szy trupa z 200 złotych, wrócił 
do sąsiadki 
obecna przy ich rozmowie. 

— Krowę kupiliśmy. lecz w 
drodze zerwała nam się i uciek 
ła w pole. Pilnuje jej Żebrow- 
ska. Chodźcie ze mną. pomoże- 
cie ła nam złapać! — powie- 
dział do Marji Szymańskiej. U- 
wierzyła i wyszła ze zbrodnia- 
rzem. 

Gdy sie znaleźli wpobliżu 
miejsca poprzedniej zbrodni, 
Skonieczko tym samym łańcu- 
chem ogłuszył Szymańska, za- 
wlókł ją pod drzewo, zarzucił 
jej łańcuch na szvie 1 powiesił 
na drzewie. 

Po drugiej zbrodni powrócił 
najspokojniej do domostwa za- 
bitych i splondrował ję, Dalszy 
ciag jest wiadomy. Został w 
krótkim czasie pojmany, dowie 
dziono mu zbrodni, sąd skazał 
go na śmierć i nadszedł dla nie- 
go fatalny dzień 16 kwietnia 
1928 roku, kiedy dowiedział się, 
że wyrok będzie wykonany, 

Wypełniając jego ostatnie ży 
czenie, dozorcy kupili Skoniecz 
ce pół kilo kiełbasy, ciasta I pa 
pierosów. Zjadł, a następnie 
przyjął żone, która w tym trak- 
cie przybyła do więzienia. 

— Czy pani żałuje, że mąż 
zginie? — pytano ja. 

— Cieżkie miałam z nim ży- 
cie, cieżkie mnie czeka bez nle- 
go. 
— Byt dobrym meżem? 

Machneła reką. 

— Mial kochanke, na którą 
wydawał cały zarobek. Co tyl- 
ko mógł wynosił z domu! Każ- 
dv grosz wyłudzał ode mnie. 
— Może już pani iść do me- 
a. 
— Póide. ale niech ze mną 
ktoś idzie, bo leszcze ten zbój 


tych depesz. Zdawano sobie bo 
wiem sprawę, że gdyby w Ang- 
lji panował spokój, niewątpliwie 
doszłoby do starcia miedzy flo- 
tą angielską a niemiecką, 

I dlatego też minister Grev 
tak umiłował... pokój i czynił w 
tym kierunku energiczne zabie- 
ci... jednocześnie starał się o 
szybkie przygotowanie wojny... 

Zresztą działo się tak nietyl- 
ko w Anglji. W tym samym 
czasie w Rosji, wielki książę Mi 
kołaj Mikołajewicz. wódz partii 
wojennej, gwałtownie domagał 
się, by Rosja stanęła w obronie 
„Biednych Serbów“. Szef rosyj 
skiego sztabu generalnego Ja- 
nuszkiewicz oficjalnie oświad- 
czył, że „mobilizacja w Rosii 
może być przeprowadzona w 
ciągu 24 godzin“, a minister Sa- 
zonow zapowiedział, iż „Rosja 
musi bronić swych braci — Sło- 
wian, wobec których Austrja za 
chowała sie brutalnie", 

Rosja w owych czasach mia- 
ła apetyt na Dardanele i Bosfor 
i sądziła, że te smaczne ..kąski 
tureckie“ otrzyma. na pewno, 
gdy stańie w obronie „biednych 
braci Słowian*, ten sposób 
wybitnie rabunkówe zamiary 
były otoczone aureolą patrjotvz 
mu i miłości bliźniego. 

Rząd carski zwrócił sie wte- 
dy do Austrji z propozycią prze 


„mi co złego zrobi! 


Powitanie małżonków bvło 


ofiarv, która była jchłodne. Żona zaczeła mu czv- 


nić wymówki, na co reagował 
w ostry sposób. 

— Uo teraz z tobą bedzie? 

Nie miał odpowiedzi. Zała- 
mał sie i zapłakał rzewnie! Na 
tem urwała się ich rozmowa i 
oboje płacząc trwali w milcze- 
niu aż do chwili rozstania. 

Wyszła. Nawet uścisku nie 
zamienili. 

Po spowiedzi skazaniec uło- 
żył się do snu i spał całą noc. 

Rano obudził go dzwon, ob- 
wieszczający wedle procedury 
pruskiej, że czas skazańca wy 
prowadzić na szafot, Znów Sko 
nieczko zaczął płakać i lamen- 
tować, by mu życie darowano. 

Weszli do celi dozorcy. Skre 
powali mu rece i wyprowadzili 
na miejsce stracenia. 

Prokurator czyta wyrok, Sko 
mieczko jeczy i płacze. 

— Prosze wykonać wyrok! 
— pada rozkaz w stronę kata. 
Ten daje znak dozorcom, aby 
wprowadzili skazańca pod szu- 
bienicę. Skonieczko stawia gwal 
towny opór. Nie chce ruszyć się 
z miejsca. Dwóch silnych do- 
zorców chwyta go pod rękę i 
wnosi na szafot. Wtedy Skonie 
czko przykuca, slada na podjum 
szubienicy, aby przeszkodzić 
wykonaniu wyroku. Dyktuje 
mu to rozpacz, ale środki te są 
nadaremne. Podczas szamotą- 
nia się skazańca z dozorcami 
katowi udało sie zarzucić pętli- 
ce na szyję, pomocnik jego po- 
derwał błyskawicznie ruchome 
schodki i Skonieczko zawisł. Za 
chwil kilka przestał żyć. 

Tak zginął morderca, który 
śmierć przez powieszenie zadał 
swej ofierze. 

Jack Bury. 


lak wybuchia wojna światowa? 


Kulisy intryg dyplomatów europejskich 


cji Mikołaia II, zebrali się mini 
strowie. Nastrój był wybitnie 
wojenny, jedynie car Mikołaj, 
był przeciwny wojnie. 

Posiedzenie rozpoczęło się od 
przemówienia Sazonowa. 

— Musimy zarzadzić mobili- 
zację, — krzyknął z miejsca Mi 
kołaj Mikołajewicz. 

Na to car: „Ależ panowie, mo 
bilizacia to wojna! A mój ku- 
zyn Wilhelm Il, może poczuć 
sie obrażonym*, 

Wówczas Sazonow gwałtow- 

nie z fotela powstawszy. krzyk 
nął: 
„Najjaśniejszy Panie! Czv 
możemy dopuścić, bv Serbja sta 
ła sie prowincja austrjacką? W 
1877 r. nasi żołnierze przelewa- 
li krew za wolność Serbji. Ma- 
my więc dziś patrzeć spokojnie 
na zapędy  imperjalistyczna 
Austrii? 

Car spoglądał z przerażeniem 
na Sazonowa, a z pobladłych 
ust jego dobywały się krótkie 
urywane słowa: 

„On ma rację. A iednak Ra- 
sputin grozi nieobliczalnemi na 
steępstwami w razie przystąp:e- 
nia do wojny“. 

Ostatecznie zebranie uchwa- 
lilo „stać w pogotowiu na stra- 
ży“. A nawet zarządzić mobili- 
zacię w wypadku. ieśli Austria 
w dalszym ciagu prowadzić bę- 
dzie wrogą polityke przeciw Ser 
bii. 

Taka też wieść poszła w 
świat, budząc dreszcz Z%rozv... 

G.) 


(Dalszy ciag nastapi) 


Str. 4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Osnułe na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej 


Rzeczywiście, opowiadań było coniemiara. Stenia 
I Zbyszek mówili o wszystkiem, tylko nie 0... miło- 
ści... Jakoś nie mieli odwagi... 

Ktoś, przyglądający się im zdaleka, przysiągłby, 
że sobie nawzajem wyznaja miłość najgorętszą, tak 
byli w siebie miłośnie wpatrzeni. A jednak... 

Po obiedzie i malym spacerku Zbyszek odprowa- 
dził Stenię do pracowni, mówiąc że narazie się pewno 
już nie zobaczą, bo w każdym razie musi pojechać na 
wieś, zarządzić to i owo. Na pożegnanie rzekł: 

— Bądź ostrożna, Steniusiu... Warszawa jest bar- 
dzo niebezpieczna... Broń się przed złem... 

— Dam sobie jakoś radę... 

— |] zostań dobrą, porządną, uczctwą, Jaką Jesteś... 

Poczem jakoś nagle, odruchowo, sam nie wiedząc, 
co czyni, chwycił ją w objęcia i pocałował w usta... 
Tak samo mimowolnie i nieświadomie, Stenia objęła 
go za szyję i odpowiedziała płomiennym pocałunkiem... 

A potem tak się zawstydzili samych siebie, że 
Stenia naoślep wpadła do pracowni, a Zbyszek ucie- 
kał, nie odwracając się nawet... wcale nie po żołnier= 
sku. 


—.. w m m. wm w. „m „m w” 


Radecki z córką młał już wyjechać do Dzikowa. 
Pajkowski był z tego powodu coraz bardziej markot- 
ny, ale nie pisnął nawet słówka. Krysia zapytała go 
filuternie: 

— |. jakże się drogi pan czuje... w chwili roz- 
łąki? 

— Nieładnie, panno Krysiu, drwić sobie ze mnie... 
Chyba pani widzi, jaki jestem strapiony... Rozstaje- 
my się może na zawsze, a pani... 

— (Co też pan wygaduje? Dlaczego zaraz na 
zawsze? A może pan nie zechce nigdy nas odwie- 
dzić? Trudno, nie przyjdzie góra do Mahometa, to 
przyjdzie Mahomet do góry... Zresztą, będę pana za- 
sypywała listami. 

Nie odpowiedział ani słowa. Zapytała: 

— Co? Może pan sobie tego nie życzy? 

— Sama pani chyba wie, że nawet bardzo. 
czy będzie temat? 

— Znajdzie się. Potrzebne mi 
rady i wskazówki. 

— Na to pani ma ojca... 

— Niestety, na pewne rzeczy nie daje mi odpo- 
wiedzi. Może pan będzie mógł mi udzielić wyjaśnień. 
Chciałabym zwłaszcza dowiedzieć się czegoś o mojej 


Ale 


będą pańskie 


matce... Mam pewne przeczucia, podejrzenia... Nie 
mam z kim się niemi podzielić. Ech, z pana niedobry 
człowiek, że wyjeżdża pan właśnie w takiej chwili, 
kłedy mi pan jest najbardziej potrzebny... 

— Tak trzeba, trudno... Ale przyrzekam pani, że 
przybędę na pierwsze wezwanie, dokąd tylko pani roz- 
każe... 

-—- Dziękuję -—— odparła mu ze łzami wzruszenia 
w pięknych oczach. 

Wtem wszedł Radecki. 


Musiał coś podejrzewać, bo zmarszczył brwi I za- 
czął się pośpiesznie żegnać z Pajkowskim, twierdząc, 
że już czas w drogę. 

Krysia rzuciła się Pajkowskiemu na szyję i szep- 
nęła mu do ucha: 

— Proszę pamiętać o swej obietnicy... 

Pajkowski żegnał ich jeszcze na ulicy. Był nie- 
słychanie zdumiony, gdy już wracał do pałacu Brel- 
skich, że na balkonie sąsiedniego pałacu ujrzał piękną 
damę, która była jakby obrazem Krysi, tylko, że o ja- 
kie dwadzieścia lat starsza... Nie mógł oczu oderwać 
od tego zjawiska... 

Coś mu wpadło do głowy... Wypytywał Brelską 
starannie o przeszłość Radeckiego, o jego żonę. Brel- 
ska opowiedziała mu wszystko, co wiedziała. Teraz 
dopiero Pajkowski zrozumiał bardzo wiele z zachowa- 
nia się Radeckiego. 

Powiedział sobie: 

— Him... him... Ciekawe, jak się to wszystko skoń- 
CZy.» 


mm = 


Gdy Radecki z córką przybył do Dzikowa, rzekł 
ej: 

— Oto jesteśmy w siedzibie naszych ojców i dzia 
dów. Obyśmy tu żyli tak samo złączeni, jak dotych- 
czas. 

— jJakżeby mogło być inaczej? —— zapytała Kry- 
sia. 

— Mówię to tylko dlatego, że chcę twojej miłości 
tylko dla siebie. Nie będę się nią dzielił z nikim. 

o ja cię wychowałem, dla ciebie porzuciłem kraj, sta- 

nowisko, wszystko... dla ciebie mordowałem się przez 
tyle lat w Ameryce... 

— Pocóż to wspominać? Wiem przecież! 

— | będziesz mnie kochała zawsze... zawsze? 

=~ Ależ tak... jasna rzecz... 


— Bo wiedz, że gdybym ciebie utracił, nie pozos 
stałoby mi już nic... nic zupełnie na świecie. 

— Czegóż możesz się obawiać? 

Na jej dalsze pytania odpowiedział: 

— Wszystkiego... 

— ldź spać, dziecinko... 
wszystkiego. 

Cóż to może być za tajemnica? Dziwiła się i na- 
dziwić nie mogła. 

Z pewnością dotyczyło to matki i Rysi. 

O, już najwyższy czas, żeby się dowiedziała!.., 

Ale skoro ojciec z takim bólem o tem mówi, może 
to będzie coś... okropnego? 

Nazajutrz Krysia wstała wcześnie, ale ojca już nie 
zastała w domu. Spotkała go w lesie. Zdziwiła się 
niemało, zastając go roniącego łzy przed napisem, wy- 
rytym na korze starego drzewa. ożna było wyraż- 
nie dostrzec dwa serca złączone, przebite strzałką 
i nazwiska: Irena Beczkowska i Józef Radecki. 

— Rozumiem — rzekła odrazu Krysia, -— to moja 
matka. 

Radecki nie zaprzeczał i przyznał się do kłam- 
stwa. Opowiedział, że matka żyje, opuściła go, wy- 
szła zamąż za innego, dziś już nieżyjącego hr. Praw- 
dzica. Kłamał, bo... nie chciał zwierzać się przed ma- 
łem dzieckiem. Stwierdził również, że Rysię zosta- 
wił, jak mu się zdawało, w dobrych rękach, jednak zgi 
nęła bez wieści. 

— jednej rzeczy nie mogę zrozumieć — odrzekła 
Krysia CU LA — 2e mamusia mogła opuścić nas... 
swojs córki... 

Radecki miczał, ale Krysia nalegała 
że wreszcie wykrztusił: 

— Zabrałem was jej. 

— Ależ dlaczego, na Boga? 

— Zaszło coś takiego, czego wolę ci nie mówić. 
Nie chcę, żebyś straciła szacunek dla matki. Dla was 
była dobra, dla mnie — zła. Kochała... zbytek, a myś- 
my nie byli miljonerami... 

Pomimo całej ciekawości Krysia już nie słuchała 
ojca... Wpatrzona była w odległe zarysy Bukowca, 

dzie mieszkała jej matka. Cała palsta żądzą ujrzenia 
e. ale bała się nawet o tem słówko pisnąć ojcu, który 
tak się upierał przy niepodzielności. 

A jednak przecież widziała wyraźnie, jak płakał... 
Musi więc jednak coś dla niej odczuwać... 

Nie chciała robić ojcu przykrości, ale w duchu już 
myśłało o tem, jakby choć ukradkiem zerknąć na mat- 
kę, a nawet w najgłęszej tajemnicy rozmówić się z nią.. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


już jutro dowiesz się 


tak usilnie, 


| 


PAMIETNIK SŁUZACEJ 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Rozejrzałam się dokoła, upatrując policjanta. | 
Byłam zdecydowana krzyczeć, nie dać się temu ło- 
trowi. 

Domyślił sie widocznie! 

— Nie oglądaj się za gliną, bo zanim zdążysz sło- 
wo pisnąć to tobie I twemu bachorowi bebechy wy- 
pruję!... 

— Nie denerwuj się, Józiu — wtrącił się Kube- 
lek. — Kobiety są strachliwe I boją się bata, a ty wy- 
zyrażasz i wygrażasz. Z kobietami trzeba delikatnie. 
OE i naprawdę nic nie mówiła, tylko sam polazł ża 
nłą!., 

— Przysłęgam. że tak było!.. — potakiwałam.— 
Nikomu nie kazałam mnie szpiegowaćł.. Spytaj się 
pana Kubetka, czy nie chciałam jak najprędzej jechać 
do ciebie! ' 
sa Tak. to wszystko prawda! — potwierdził Ku- 

elek. 

— Pogadamy w domu! — przerwał Józio, — 
Siadajcie. Jedziesz do mnie? — zwrócił się do Kubel- 
sa. 

— Jak tak zapraszasz. to ladę. 

Pojechaliśmy. Ale iuż nłe na Czerniakowską, 
choć sie spodziewałam, że właśnie tam pojedziemy, 
tylko na Prage przez most Kierbedzia, potem fa pra: 
wo Targowa. Kawęczyńską i jakiemiś innemi ulicami. 
których nawet nie znani. 

Przypomniało int sie tyłko, jak to jechałam do 
Józia... To ta sama droga! 

W taksówce nie odzywaliśmy sie nie. 

Kiedvśmy zajechali, poznałam! Ta był ten sam 
domek. w którvm tak porztrełem Józia nożem. Aż sią 
wstrząsnęłam na to wspomnienie. 

Otworzyła mun ta sama starucha, która tak na- 
<traszyłam. Nie poznała mnie jednak. czy udawała, 


że nie poznaje. Ja się do niej nie odzywa!am. Weszliś- 
my do tego samego pokoju, w którym byłam wtedy. 

Drżałam cała. kiedy nas Józio prowadził do teza 
domu. Myślałam, że właśnie tu, w tym domu. będzie 
się chciał zemścić na mnie, Nie dawałam jednak te- 
go poznać po Sobie. Otuliłam Lusinka, który zasnął 
mi na rękach w taksówce i położyłam nierozebrane- 
go na łóżku. Sama przysiadłam na brzeżku i czeka- 
łam, co też Józio teraz zrobi. Naszło mnie jakieś 
dziwne odrstwienie t zmęczenie jednocześnie. Zdawa- 
ło mi się, że gdyby teraz zamierzył sie na mile no- 
żem, tobym się wcale nie poruszła. 

Józio zasładł przy stole z Kuhełkiem. Widać by- 
ło, że jest zły. Rozwalił się łokciami na stolei patrzył 
w okno, przez które zresztą nie było nic widać. Do- 
piero po dłuższej chwili odezwał sie: 

— Właściwie trzeba było wrócić i tego draba 
nauczyć rozumu!.. 

— Dai spokój! — odparł żywo Kubełek. — Prze- 
y!.. Wiesz przecieżcież to chyba Jakiś atleta cyrkow 
dobrze, że ja się tam niczego nie boję, ale kiedy zo- 
baczyłem, że rzucił tobą jak szczeniakiem o Ścianę. 
to we mnie krew zastygła. Albo Frania!.. Pewnie ża 
dwa dni na pogrzeb półdziem... I ktoby to pomyślał, 
że Franio tak prędko skończy... 

— Czego. psiakrew, kraczesz. jak wrona nad 
padliną! — krzyknął nagle Józio i uderzył pięścią w 
stól, aź mój Lusinek otworzył oczki. wykrzywił buzię 
io mało się nie rozpłakał. Popatrzył tylko swemi 
oczętami na tych zbójów i przytulił główke do mnie. 

— Żeby nie ona—pokazał na mnie głowa — bądź 
pewny. żebyśmy tu nie siedzieli!... Miałem ia puścić? 
Żeby gline sprowadziła? Żeby nas wszystkich wpa- 
kowali do mamra?.. Wróciiłbym na pewniaka i poka- 


< m. on c ER KA 


zał temu drabowi i tobie, co może takt, jak powiadasz. 
szczeniak, jak Józio Pysk! 

— Nie masz się czego obrażać — podilał łagodnie 
Kubełek, chowając głowę w ramiona. Qłos jego stał 
się jeszcze piskliwszy, niż zazwyczaj. — Powiedzla- 
łem „szczeniak“ nie na ciebje, tylko tak... no... dla 
fasonul.. 

Józio wstał nagle od stołu. odepchnał krzesło, af 
z hukiem poleciało na ziemię i zaczął chodzić po po- 


oju, 

Kubełek wodził za nim oczami jak wierny pies, 
który sié boi, czy czasem nie chwycą zaraz na niego 
kija i nie złóją go porzadnie. 

Kiedy Józio wstał, przelękłam się, że może po- 
dejdzie do mnie, przypomni sobie obietnice zbicia 
mnie | aż sie skurczyłam. Ale nie! Przeszedł raz koło 
mnie, drugi. jakby mnie wcale nie dostrzegał. 

Jeszcze gą nigdy nie widziałam takiego ponure- 
go jak tej nocy. Chodził ze łbem spuszczonym na 
piersi, szeroka gęba zaciśnięta, że prawie warg nie 
widać, brwi ściągnięte w jeden pasek czarnych i skół- 
tuniónych włosów. 

Co zerknęłam na niego, to mnie zimny dreszcz 
przebiegał po całem ciele. 

— Matko Boska. — myślałam sobie, — co teń 
zbrodniarz nowego zamierza. że ma taką gębę, jakby 
go na szubienicę prowadzilil., 

A on chodził i chodził. 

Nagle zatrzymał sie przed swolm kamiratem. Po- 
patrzył na niego. aż sig tamten zaczął kręcić na krze: 
śle niespokojnie. 

— Heniuś — odezwał sie nagle, — mam dobrą 
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Str. 5. 


Po koronacji króla Belgów Leopolda III 


Na uroczystetn posiedzeniu obu izb 
parlamentu nowy król Belgów Leo- 
pold IH złożył przysięgę. 
Zdjęcie nasze przedstawia moment, w 
którym Leopold III podniósłszy rękę 
wygłasza tradycyjną formułę przysię 


ium“, Na prawo — zajmują miejsca 


tronu Baudołn I ks. 
Szarlota. 


„ca 


rzybywałącego po uroczystości ko- 


acken króla Leopolda III 


lem na koniu, ks. Karol. 


Przez miłość do zbrodni 


Znowu razem pod jelnym 


Dowiedziawszy się o istnie- 
niu teścia, Antoniewicz postano 
wił za wszelką cenę rozmówić 
się z nim o pieniądze, a gdy go 
tówkę miał iuż w kieszeni, poje 
chał do Łodzi. 

Tutaj prędko odszukał Ław- 
niczaka i przedstawiwszy mu 
się jako zięć, otworzył Stani- 
sław serce i duszę. Mówił praw 
dę. jak na spowiedzi, dlatego 
też teść zrozumiał go. postana- 
wiajac pośpieszyć z pomocą. 

Niezwykle ciekawą zagadką 
jest sposób postępowania teścio 
wej. Dlaczego obłudnie kłamała 
ona przed zięciem. że jest wdo- 
wą. nie przyznając sie zupełnie 
do tego, że mąż jęj żyje, że pra 
cuje w Łodzi i przesyła jej piè- 
niądze. Widocznie zupełnie ten- 
dencyinie udawała ona biedna, 
aby wymówić się od dania cór- 
ce posagu i wogóle udzielenia 
nowożeńcom jakiejkolwiek po- 

* mocy. 


Gruźlica 


w Czechosłowacji 

W Czechosłowacji umiera co 
roku 27,000 osób na gruźlicę. O- 
gólna liczba chorych na gruźlicę 
w tym kraju oceniana jest przez 
lekarzy na 200.000. Trzecia część 
zachorowań powstaje naskutek 
zarażenia. W poradniach dla gru 
źlików przewija się corocznie, 
szukając ulgi, 80.000 osób. Z 
tych danych wynika, że gruźlica 
jest w Czechosłowacji dość roz- 
powszechnioną chorobą. 


Wiosenny rozkład lotów 
Zgsdnie z wiosennym rozkładem 
lotów, który wchodzi w życie na pol- 
skich linjach lotniczych z dniem 1 
marca r. L. samoloty odlatywać będą 
E Warszawy; codziennie (nie wyłą- 
czając niedzici i świąt) do Krakowa o 
godz. 8.50 i do Lwowa o godz. S-ej; 
w poniedziałki, środy i piątki do Po- 
znana o godz. 14.50, do na o godz. 
7:ej (od 16. 4.); wę wtorki, czwartki 
I soboty do Katowic o godz. 15-ej, do 
Gdańska, Gd, u: o godz. 13. 30. 


Polska bije Niemcy w hoke 


KATUWICE. (P.A.T.). W Katowi- 
ca: we 
be: przeszio 573 widzów rozegrany 
został wezarai {ie ™ caine miedzypań 
stwowy mecz Po!lska — Niemcy, za- 
kończdy senszcyjaom zwycięstwem 
drużyny polskiej w stosunku 5:0 (0:0, 
3:0, 2:0). 

Mecz „obiilował w wiele ciekawych 
moraentów. Gra bvia żywa prowadzo- 
na wszyckieim iempie i stała na wyso 
kim poziome. 

Di ażyna nieniiechą, która zdobyła w 
Mediotznie mustrzostvwo Europy, wy- 
stapia pod nazwą reprezentacji Nie- 
miec Fónocnych. Poza czterema repre 
zentantami pansiwow emi, była oja nad 


b = 7” kanadyjczykiem Paw 


,„, Fakt powyższy jest niezwyk 
le doniosłvm szczegółem dla 
określenia charakteru Ławni- 
czakowej i atmosfery. która 
przez całv czas współżycia z żo 
ną otaczała go. Jeżeli bowiern 
ktoś jest perfidnie okłamywany 
od samego początku, czyż mo- 
że mieć potem zaufanie do tej 
osoby? 

Można powiedzieć śmiało, że 
Ławniczakowa. matka i teścio- 
wa. w ziłacznej mierze ponosi 
winę tragedii, która rozegrała 
się przy ulicy Wierzbięcice. 

Wracając do Antoniewicza, 
to po kilku dniach ziawił się on 
niespodzianie z Ławniczakiem 
w Poznaniu. Bvł to grom z jas- 
taro nicha dla Ławniczakowej 
i Antoniewiczowej. gdyż przeko 
nałw się, iż kłamstwo ich v'vsz 
ło najaw, — to głupie klam. 
stwo. kontynuowane przez tyle 
lat. dla celów, znanych bliżej 
tylko tvm dwom kobietom. 

Ławniczak okazał sie nato- 
miast lepszym człowiekiem. niż 
jego żona i córka. Po krótkich 
pertraktacjach zarządził ponow 
ne połączenie się małżeństwa 
młodvch. 

Zachmurzony horyzont Anto- 


TOER Trio 

Markiz G. Marconi powrócił 
Iniedawno temu do Włoch z po- 
dróży po Dalekim Wschodzie. 
Wślad za nim nadchodzą obec- 
nie z Japonji dzienniki, w ķtó- 
rych Marconi opisuje swe wra- 
żenia z pobyt i w kilku miejsco 
wościach „Kraju Wschodzące- 
go Słońca“. Opisy te są intere- 
sujące ze względu na osobę auto 
ra, który po raz pierwszy zoba- 
czył Japonię i odrazu chciał po 


znać swoistość kultury japoń- 
skiej. Tokio wywarło na Marco 


Polska drużyna grala bez zarzutu na 
wszysikich linjach, wykazywała zgra- 
n'e i zrozumienie, a przedewszystkiem 
przewyższała Nieisscow pod względem 
szybkożci decyzji i dyspozycji strza- 
łowej ataku. Ten ostatni moment za- 
aeiydowal o naszem zwycięstwie. 

Pierwsza tercja upiyne!a przy rów- 
norzędnej grze. Obie drużyny atakują 
często, ale bez elektu Hwamkowego. 
Poiacy już w tej iazie gry wykazali 
pewną wyższość nad pwzec:wnikięm. 

w drajiej tercji zezeaczyła się og- 
romna przewaga Polaków, którzy gó- 
rua nad gośćmi pod każdym wzglę- 
ucin. Pierwszą ksasska padia ze strzału 
Nowaka. Dwutwctae wypańy Souutów 
skiego pouw szaj wynik do 5.0 na 
naszą korzyść, 


dachem 


niewicza zaczął się znowu wy- 
jaśniać. Sprowadził się on do 
domu Marysi i odetchnął swo- 
bodniej. 

Ale czy na długo? Dowiemy 
się o tem z następnych opowia- 
dań. 


gi: „Przysięgam iż przestrzegać będę 
konstytucji i praw narodu belgijskiego 
oraz bronić nienaruszalności tery tor- 


ks. Karol, królowa wdowa Elżbieta, 
królowa Astrid, a obok niej ks. nastę 
Józefina 


ouacyjnej do pałacu królewskiego w 
witają 
złonkowie rządu, ławnicy i przedsta 
„ciele sztabu generalnego. Za kró- 


Kronika polityczna 


ORGANIZACJA SPRZEDAŻY 
ARTYKUŁÓW ROLNICZYCH 


W sferach rolniczych rozważany 
jest obecnie projekt przymusowej or- 
ganizacji dla sprzedaży artykułów rol 
niczych. Projekt ten ma na celu pod- 
niesienie dochodowości rolników, usu- 
nięcie pośredników, regulowanie cen 
rynkowych i ilości towarów sprzeda- 
wanych i t. d. 

Prze iwko tym projektom wypowia 
da się zarowno szereg rolników,jako 
niszczącym inicjatywę prywatną, jak 


Bezrobotni ze Szkocji, nczestniczycy w t. zw. „marszu etodowym" na 
Londyn, przy posiłku na końcowym etapie w ratuszu w Totenham. 


nim wrażenie wielkiego, zachod “wał 


niego miasta. Dopiero w Pałacu 
Cesarskim, siedzibie 124-go w 
prostej linii władcy Japonji, od- 
czuł nagle więlkość całego kra- 
ju. Nikko ze słynną świątynią 
i Kamakura z olbrzymim posą- 
kiem siedzącego Buddy. Marco- 
ni określił jako miejscowości 9 
klasycznie pięknym krajobrazie. 
W Kioto, dawnej stolicy i w Na 
ra Marconi zatrzymał sle tylko 
przez kilka godzin, lecz z poby 
tu w tych dwu miejscach zacho 


U 0:0 


Ostatnia zmiana pól wykazała dal- 
esą przewagę Polaków. Niemcy mimo 
pewnej klęski, nie speszyli się i cho- 
ciaż grali nieco chaotycznie, od czasu 
do czasu przechodzili do oienzywy. 
Vszystkie ich ataki zaiamują się jed- 
nak na naszej oorenie. Owocem naszej 
przewag! były dalsze dwie bramki, zdo 
byte przez Kowalskiego i Króla. Ostat- 
ni? minuty przyncszą szereg zaciekłych 
aiaków, które nie wpłynęły na zmianę 
ustajdnego wyniku. 
| Sędziswaii równocześnie pp. Kulej i 


bar 


Bisciolf. 
W drużynie polskiej specjalnie wy- 
aużniń sie Nowak, Kowalski, Woikoski 
n A A E 


| Pabfczność guzyista zwycięstwo pol 


Marconi zobaczył w Japonii 


silniejsze i piękniejsze 
wspomnienia, niż z Toxjo, które 
zwiedzał w towarzystwie baro 
na Nishichiro Okura w ciągu 
czterech dni. 


Z opisu Marconiego wynika, 
że spodziewał się on w ciągu tak 
Krótkiego czasu i bez bliższej 
styczności z Japończykami, po 
znać dawną, feudalną, znana £ 
opisów Lafcadio Hearna i Cham 
berlaina, Japonię — krai samu- 
ajów, gejsz i kwitnacych wiśni. 
Tego nie zobaczył, lecz mimo to 
nie doznał rozczarowania, Na- 
tomiast dwukrotnie „otarł się o 
ducha Japonii". Oto zwiedzając 
świątynię Mejdzi w Tokjo, poło 
Żoną w zacisznym parku, zoba 
czył oddział studentów przyspo 
sobienia wojskowego. maszeru- 
iących przed ćwiczeniumi pod 
dowództwem oficera. ubranego 
w mundur wojskowy. na modli- 
twę do świątyni. „System wy- 
chowania młodzieży włoskiej“ 
— konkluduje Marconi — „jest 
bardziej surowy i z tego, co zo- 
baczyłem w Japonii odniosłem 
wielką naukę. Sens włoskiego 
partiotyzmu opiera sie na haśle 
„dla ofczevzm m  ianwiiukiecn 
zaś na Seltyimiencie „dla cesa- 


4 skiej drużyny z wielkim entyzjązmenk Zas u 


również siery handlowe. W szerokich 
warstwach wyraża się również obawę, 
by kartelizacja sprzedaży produktów 
rolnych nie sprowadziła za sobą pod- 
wyżki cen ta, jak to się zazwyczaj 
dzieje, gdy następuje kartelizacja w 
przemyśle. 

Komitet związku izb i organizacyj 
rolniczych powziął uchwałę, że bio- 
rąc pod uwagę obecną sytuację gos- 
podarczą i konieczność podporządko- 
wania się rolnictwa ogólnej polityce 
gospodarczej rządu organizacje 
przymusowej sprzedaży winna opierać 
się na ramowej ustawie (ramowa usta 
wa pozostawia wolną rękę odpowie- 
dzialnemu ministrowi w regulowaniu 
poszczególnych spraw). 

W celu opracowania zasad projektu 
ustawy ramowej o przymusowej orga 
nizacji sprzedaży artykułów rolnych, 
związek izb i organizacyj rolniczych 
powołał specjalną komisję. 

MONARCHJA HABSBURGÓW 
AUSTRII 

Pogłoski o rnóżliwości powrotu na 
tron austrjacki Habsburgów utrzymu: 
ją się w dalszym ciągu. Przywódcy 

eisnwehry oraz przedstawiciele rzędu 
nie kryją się ze swojemi przekonania- 
sui monarchistycznemi. Pieny monare 
chistyczne znajdują przychylne opar 
cie we Francji i Włoszech, natomiast 
oe SK zaniepokojenie w pań 
stwacih ej Ententy, gdzie powrót 
Hlabsburgów uważany jest j:ko groż- 
ba dla pokoju. 

BLOK PANSTW BAŁTYCKICH 

Oddawna ormawiana sprawa blicke 
państw baltyckich zdaje się wchodzić 
na właściwe tory. W ostatnich dniach 
AM A poiitycy tych państw 
dali wyraz przekonaniu, że blok bała 
tycki jest niemal koniecznością. Najjaś 
niej sprawę tę przedstawił premier 
łotwy Blodaiek. Mówca wyraża prze- 
konanie, że po traktacie 2 Estonią 
przyjdzie kolej na drugiego sąsiada, t9 
jest Litwę. W ten spośób państwa te 
złączą swoje losy, „nie na łata ale na 
zawsze". Prerhjer łoiewski uważa, że 
zawarcie tego paktu jes kwestją króte 
kiego czasu i wyraża nadzieję, że moe 
że później do paktu tego przystąpi ró» 
wnież Finlandja i Szwecja. „W ter spo 
sób państwa bałtyckie stałyby się OŚ. 
rodkiem bloku, zabezpieczajycego po 
kój nad brzegami Bałtyku", 

W związku z powyższemi wynurze« 
niami premjera Łotwy należy jeszcze 
przypomnieć, że państwa bultyckie za 
siegają o uzyskamie ze strony Polski i 
'owietow paktu bezpleczeństwa, to 
jest takiego paktu, w którymby oba są 
sladuiące z państwami  baityckiezni 
wielkie mocarstwa oświadezyły się za 
nłenaruszalrośeią granie i niepodłegio 
scią tych państw. Ma to być pelni 
watane"» ria nienndiertości małych 
państw bałtyckich, które obawiają się 
mana.+ “n naruszenia swojej 
"łenodlegtości ze strony Niemiec. Pakt 
gen ay gie doszedł do skutu ze 
względów zasadniczych. łednakże wy- 
nurzenia polityków państw baltyckich 
zdają się świadczyć o tem, że po za- 
warciu paktu bałtyck'ego będą one na 
pewno ubiegały się o rastępny pakt. 


NIECO ZA ŁAGODNIE 


Turysta na pustyni: 
= Kici Kici... Kiel... Kłrjania 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Łe sportu 
jw NÓŻ Z 


Kobiecy obóz treningowy przed 
igrzysknmi świata w Londynio 

W dniach 22—29 marca br. 
odbędzie się w Centralnym Ín- 
stytucie Wychowania Fizyczne- 
go na Bielanach w Warszawie. 
l-szy treningowy kobiecy obóz, 
mający na celu przygotowanie 
zawodniczek do startu na IV 
igrzyskach Światowych w Lon- 
dynie, które odbędą się w dniach 
od 9—11 sierpnia br. W skład 
obozu wejdzie 12—15 zawod- 
niczek. Lista imienna ustalona 
będzie w pierwszych dniach mar- 
ca i ogłoszona wraz ze szcze- 
gółami organizacyjnemi przez 
P. ZL. B. 

Na razie pod uwagę Komisja 
Sportowa PZLA. wzięła nastę- 
pujące zawodniczki : 

Okręg Białostocki — Toka- 
rzewiczówna (Jagiellonka). 

Okręg Krakowski — Frei- 
waldówna, Gottliebówna (Mak- 
kabi) i Jasna (AZS). 

Okręg Lwowski — Batiuków- 
na (AZS). 

Okręg Łódzki — Janowska 
(Krusche Ender), Wajsówna (So- 
kół), Smętkówna i Kwaśniewska 
(Ł. K. S.). 

Okręg Pomorski — Gackow- 
ska (Sokół-Grudziądz). 

Okręg Poznański — Jasień- 
ska, Alińska i Świderska (AZS). 

Okręg Śląski Orłowska, 
Sikorzanka, Orzełówna (Stadjon). 
Plucikówna (Brygada Często- 
chowa). 

Okręg Warszawski — Wala- 
Siewiczówna (Grażyna), Nowac- 
ka, Manteufflówna, Cejzikówna 
i Schabińska (AZS). 

Kierownikiem tego obozu mia- 
nowany został kapitan Józe 
Baran, trenerem kursu A.Cejzik. 


Pierwsze kary na piłkarzy. 
Na ostatniem posiedzenin Za- 


K. Z. O. P. N. ukarano: 


Zarząd W. K. S. 16 p. p. grzyw-! siakowi, że jako kierownik firmy| Guzik utracił 4 palce u prawej bronił adw. dr. Woźniakowski.) 
ną 100 zł. za kilkakrotne wsta- | 


wienie do drużyny niezgłoszo- 
nego zawodnika Latkowskiego 
grającego pod nazwiskiem Lan- 
giera. Kapitana drużyny W.K. S. 
16 p. p. Margula Józefa 12-to 
miesięczną dyskwalifikacją za 
podanie fałszywego składu dru- 
żyny na zawodach o mistrzostwo 
klasy B. Metal—16 p. p., sekre- 
tarza W. K. S. 16 p. p. Zająca 
Marjana 5-cio letnią dyskwalifi- 
kacją w pełnieniu jakiejkolwiek 


*|Franciszek Wójcik. 


W ub. roku w listopadowej 
kadencji Sądu przysięgłych 
|w Krakowie toczyła się głośna 
sprawa napadu rabunkowego na 
Leona Kończakowskiego, kasjera 
fabryki Bohdanowicza w Kra- 
kowie. jako sprawcy tego ra- 
bunku, dokonanego w dniu 
|| września 1933 r. na ul. Lu- 
belskiej, zasiedli na ławie oskar- 
żonych dwaj młodzieńcy: 23-le- 
tni Marjan Szczepański i 22-letni 
Wyrok je- 
dnak w tej sprawie nie zapadł 
ponieważ na wniosek obrońcy 
adw. dr. Knoebla, rozprawę 
odroczono, celem zbadania sta- 
nu umysłowego oskarżonych. 

Długotrwałe badania lekarskie 
wykazały, że obaj oskarżeni są 
zupełnie zdrowi pod względem 
umysłowym, przeto w dniu wczo- 
rajszym odbyło się dokończenie 
tej rozprawy. 

Według aktu oskarżenia, obaj 
podsądni planowali napad od 
dłuższego czasu, przyczem ob- 


serwowali fabrykę i drogę, 
którą odbywa  Kończakowski 
przyjeżdżając do fabryki z pie- 
niądzmi. 

Ponieważ wiedzieli, że 1-go 
przywiezie Kończakowski pie- 
niądze z banku do wypłaty pen 
sji, przeto zaczaili się na ul. 
Lubelskiej i napadli na kasjera 
jadącego rowerem. Szczepański 
uderzył Kończakowskiego pałką 


KRONIKA KRAKOWA! 


Napad bandycki na ul. Lubelskiej w Krakowie 


|pieró po przejściu Rudawy zo- 
stał ujęty. Zrabowaną torbę 
z pieniądzmi porzucili w drodze. 
W torbie tej, którą znalezio- 
no, znajdowało się około 3.000 zł. 
w papierach i bilonie. 
Na rozprawie oskarżeni tłu- 
maczyli się, że działali w stanie 
|podniecenia, nie zdając sobie 
|sprawy z aastępstw swej zbrodni. 
W toku przewodu sądowego 


a. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITAS* 
Kraków, Mikołajska 14 


tel. 140-47 — (obecnie emeryt. asc- 

sora Wojew. Krakowskiego Karola 

Wagi), urządza pogrzeby, przepro- 

wadza ekshumacje i wywozy zwłok 
na dogednych warunkach. 


Repertnar teatrów krakowskich 
, Teatr im. J. Słowackiego 
Środa „Rodzina“ 


Co grają w kinach krakowskich) 


Adria. „Parada rezerwistów" 
Apolio „Piękny jest świat 


Atlantic: „Halka“ 


gumową w głowę, a Wójcik tym- odczytano również orzeczenie | Dom Żołnierza: Ostatnia noc kawalera 


czasem wyrwał mu teczkę z pie- 
niądzmi i począł uciekać. 
padnięty oprzytomniał jednak 
szybko i rzucił się w pogoń za 
opryszkami, a wówczas osk. 
Wójcik kilkakrotnie odwracał 
się do niego, trzymając w ręce 
prawdopodobnie rewolwer przy- 
czem mówił : „Stój bo strzelam !“ 

Do pościgu za uciekającymi 
bandytami przyłączyła się li- 
czna publiczność, która wkrótce 
ujęła Szczepańakiego, podczas 
gdy Wójcik uciekał dalej i do- 


Na-| 


|lekarskie prof. dra Olbrychta, 
który stwierdził, że osk. Szcze- 
pański jest psychopatą. 

Po przeprowadzeniu rozpra* 
wy oraz po wywodach prokura- 
tora i obrońców, Trybunał wy- 
|dał wyrok, skazujący osk. Mar- 
jana Szczepańskiego na 5 lat, 
a osk. Franciszka Wójcika na 
|7 lat więzienia. 

Obrońcy skazanych adwoka- 
ci: dr Knoebel i dr Milan Mar- 
kowicz zapowiedzieli skargę 
kasacyjną. 


O przedłużeniejmoratorjum mieszkaniowego 


Wobec upływającego z dniem skie podejmują nową akcję o ków lokatorskich w Krakowie 


l-ym kwietnia termin wstrzyma- 
nia eksmisyj z mniejszych lo- 
kalów, zajmowanych przez bez- 
robotnych, organizacje lokator- 


(dalsze przedłużenie moratorjum 
mieszkaniowego na okres letni. 
Według bowiem obliczeń związ- 


dzięki moratorjum zalega w wy- 
konaniu około 2 tysiące wyro- 
ków eksmisyjnych. 


Służąca truła się gazem z powodu zawiedzionej miłości 


W domu przy ul. Kordeckiego 
3. w Krakowie, usiłowała wczoraj 


popełnić samobójstwo 30-letnia | skiej został jednak odkryty przez. 


służąca Zofja Chodulska. Des- 


ji odkręciła kurki gazowe. 


| Samobójczy zamach Chodul- w szpitalu. 


domowników, 


Promień: Mężczyżni w jej życiu 
Sztuke. „Tancerki z Buenos Aires 
Słonko: „„Łicytącja miłości” 

Uciecha. „Niewidzialny człowiek" 


RADJO 


Środa 28 lutego 1933 


Kraków G. 7.00 Audycja poranna, 
11.40 Przegląd prasy 11.57 Hejnał, 
12.05 Płyty, 12:30 Wiadom. meteor., 
15'25 Transm, z Warsz., 16 40 Odczyt, 
116.55 Transm. z Poznania, 17.20 Płyty 
18,00 Transm. z Warsz., 19.20 Roz- 

| maitości, 19.40 Wiadomości sportowe. 
;21.00 Felieton, 21.20 Recital, 22.00 
Muzyka, 23.00 Transm. z Warszawy, 


Dyżur nocny aptek: 
Apteka pod Koroną Rynek Gł. 22 
pod Gwiazdą Florjańska 15,pod Opatrz- 
nością Karmelicka 23, Warszawska Al. 
29 Listopada 17, pod Aniołem Diatla 76. 
Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Nocne dyżury lekarskie 


Dr Braciejowaki J. Lwowska 41 tel. 
116-09, dr Gettlich A. Straszewskiego 
24, tel 111-88, dr Hollander E. Kar- 
melieka 48 tel. 147-34, -dr Sokałowzki 
A. Starowiślaa 62 tel. 142-04, 


ską odratowano i umieszczono Zawiadamiamy 


Powodem 


Niedbały kierownik „Artigraph'u w Krakowie 


Przed Sądem karnym w Kra- „Artigraph* przy ui. Prądnickiej | ręki. 


kowie stanął wczoraj niejaki 


|65. zaniedbał dozoru nad ma- 


Z powodu niestawienia się 


Jan Dosiek, urodzony w Cze- szynami litograficznemi, co spo. kilku świadków, rozprawę odro- 
i chosłowacji, a zam. w Krakowie wodowało nieszczęśliwy wypa czono do soboty, dn. 3 marca. 
rządu i Wydz. Gier i Dyscypliny | przy ul. Włocławskiej 5. 


Akt oskarżenia zarzucał Do- 


dek. Pracujący bowiem w tym. 
| zakładzie robotnik Mieczysław | 


Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Zalipski, osk. prok. dr. Mrazek, 


Krwawa zemsta sublokatorki 


Baraki miejskie w Dąbiu przy 
ul. Kosynierów były wczoraj 
widownią krwawej awantury, ja- 
ką wszczęła pewna sublokatorka, 


ita, której nazwiska jeszcze nie 
stwierdzono, zemściła się na 
Szpagatnerewej w ten sposób, 
że pobiła ją tak ciężko, iż do| 


ratunkowe, które odwiozło ją 
do szpitala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny. 

Wojowniczą sublokatorkę a- 


mieszkająca u Marji Szpagatne- | poranionej wezwano pogółowiej rógeiowala policja. 


rowej. Mianowicie subłokatorka 


funkcji w klubach i władzach | Straszna tragedja 


sportowych na terenie KZOPN. 
za fałszywe zeznania i świadome 
wprowadzenie w błąd komisji 


W. G. i D. w toku dochodzeń. WE 


Kierownika sekcii piłki nożnej 
W. K. S. 16 p. p. 3-ch letnią 
dyskwalifikacją w pełnieniu ja- 
kiejkolwiek funkcji w klubach 
i władzach sportowych, oraz 
prezydjum W. K. S. 16 p. p. 
naganą za dopuszczenie do wsta- 
wienia Latkowskiego do drużyny 
pod fałszywem nazwiskiem. 

Spirę Armanda i Leona Son- 
nenscheina z Ż. K. S. Makkabi 
Kraków, jednomiesięczną dys- 
kwalifikacją za obrazę sędziego 
na zawodach towarzyskich Ma- 
kabi repr. Kielc w dniu 17-go 
września 1933 r. 


Pracownia 
Sukien Damskich 


Józefa Rzeszuta 
pi. Szczepański 7. 


parter — oficyna. 
Poleca na sezon letni kostjumy, 
płaszcze i suknie podług najnow* 
szych Zurnali. Ceny niskie. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


zbankrutowanego kupca. 


W domu zamożnego niegdyś 
pea Gustawa Feista w Zgierzu 
rozegrała się wczoraj straszna 
tragedja na tle kryzysu gospo- 
darczego. Oto Feist, który os- 
tatnio popadł w wielkie kłopoty 
finansowe, postanowił rozstać 
się z życiem. 

W tym celu Feist poprosił 
swą żonę Bertę, aby weszła do 
jego gabinetu. W chwili gdy 
Feistowa wchodziła do pokoju, 
mąż silnie zdenerwowany skie- 
rował do niej lufę rewolweru 
i pociągnął za cyngiel. Rewolwer 
jednak nie wypalił, przeto Feist 
szybko skierował lufę w stronę 
własnej skroni. Tym razem padł 
strzał i Feist runął na podłogę 
Z roztrzaskaną czaszką. 

Desperacki czyn zbankruto- 
wanego kupca wywarł wielkio 
wrażenie w całem mieście. 


Zawiadamiam 


Aresztowanie 2-ch słnżących- 
|  złodziejok w Krakowie 


| W dniu wczorajszym wpadła 
w ręce krakowskiej pelicji 23- 
letnia Emilja Bibikówna, zam. w 
|Czernichowie, pow. Kraków, 
| służąca, która w dniu 7 b. m. 
|ukradła złoty zegarek damski, 
wart, 180 zł., na szkodę swego 
służbodawcy Roberta Staszow- 
skiego, zam. przy ul. Kazimie- 
rza Wielkiego 51. 

W tym samym dniu areszto* 
wano drugą nieuczciwą służącą, 
[21-letnią Helenę Wajsównę, bez 
stałego miejsca zamieszkania, 
która dopuściła się kradzieży 
garderoby, wart. 250 zł, na 
szkodę swej  chlebodawczyni, 
| Wandy Sojerek, zam. przy Ryn- 
|ku głównym 25. 

Wszystkie skradzione rzeczy 


odebrano od obydwóch złodzie” 
jek i zwrócono poszkodowanym, 


poczem nieuczciwe służące po- 
wędrowały do więzienia. 


Młody kupiec poszukuje 


Pierwszorzędny 


Zakład Krawiecki 
J PORZYCKI 


Kraków, Florjańska 40 


Wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres krawiectwa wchodzące bez 
względn na każdą figurę pe cenach 
przystępnych według najnowszych 
żuzmali. Dla P. T. urzędników wa- 
runki dogodne, Prowadzi materjały 
Bielskie po cenach ściśle fabryczoych 


Nawet w czasie kryzysu 


mogą Panowie, mający chęć do trwałej 
iuczciwej pracy akwizycyjnej osiągnąć: 


stałe wysokie dochody 


i Także jako zającie poboczne. — Oferty 
do Kasy Kraków, Rynek Kleparski 4 


| 
| 
| 


„LOCARNO“ 


Dancing Bar, Kraków, Prądnik 
Czerwony. Tel. 135-10. Począ- 


że za F. Żychowską żadnych spólniczki do sklepu, łaskawe |tek codziennie od dziewiątej 


długów nie płacę. . 
M. Zychowa 


Odpowiedzialny zadaktor | wydewca: Alfred Kwiatkowski. 


zgłoszenia do Administracji Ost. 


„Wspólna praca“. 


| wieczór. — Pierwszorzędny ze- 


ki. Wiadom. Krak. Na Gródku 2, pod spół muzyczny i taneczny. Ceny 


niskie. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 
w Kronice krakowskloj cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


desperackiego czy- iż z dniem 27 lutego br. został 
którzy wozwali nu nieszczęśliwej była zdrada ze otwarty 
peratka zamknęła się w łazience pogotowie ratunkowe. Chodul- strony jej narzeczonego. 


- Balet, Restauracja i Kawiarnia 


pod firmą 


ASTORJA” 


W KRAKOWIE, przy uł. LUBICZ 1 
tuż obok dworca osobowego 
O liczne odwiedziny uprasza 


ZARZĄD. 


Do 15 marca b. r. 

prolongujemy wysprzedaż inwen- 

tarzową oraz ważność kuponów 
premjowych. 


Juljusz Nacht 


Kraków, Stradom 5. 
E — Unin, 


Dalsza zniżka cen w firmie 


„Magazyn Polski” 
Kraków, Długa 50 


Pończochy czysto jedwabne z praw- 
dziwym szwem 1.50, pończochy matowe 
1.30, pończochy zimowe w modne prążki 
45 gr., koszule damskie strojne 80 gr., 
keszule damskie nocne 1.75, reformy 
damskie 60 gr., koszule męskie spor- 
towe a la tetra 2.25, kalesony długie 
1.20, skarpetki 20 gr., kołnierze sztywne 
10 gr., rękawiczki skórkowe męskie 
nappa 350, ręczniki 25 gr., chusteczki 
duże 10 gr., oraz towary zimowe za 
pół ceny — każdy dzisinj kupuje tylko 
w firmie MAGAZYN POLSKI 
Kraków, Długa 50. Uwaga na adres, 


| OO EO O w O o R A 
UWAGA | Każdy pragnący szczę- 
ścia w grze losów powinien nie ryzy- 
kować, lecz przed zakupnem wprzód 
zwrócić się pe wybór szcręśliwego 
Numeru losu da słynnego Stndjum 
„Lorisa” w Krakowie, Krupni- 
cza 16, parter na prawo, mieszkanie 3. 
Setki podziękowań pisemnych otrzy- 
muje „Studjam* każdego miesiąca 
Za wybór szczęśliwych losów i za speł- 
nione przepowiednie horoskopu. 


* ll 


Monter porażony prądem 
w firmie „Delka. 

Podczas naprawy przewodów 
elektrycznych w sklepie z obu- 
wiem firmy „Delka“ we Lwowie 
przy ulicy Legjonów, porażony 
został prądem jeden z pracują- 
cych tam monterów. Nieszczę- 
śliwego robotnika w bardzo cięż- 
kim stanie odwieziono do szpi- 
tala. 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


Drukarnia Mozepol, Kraków, Na Gródka 2. | 


